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Mowa posła Sł. Grabskiego.
Poseł St. Grabski, jeden z przywód­

ców Zw. Lud. Nar., wypowiediiał w Sej­
mie następującą mowę:

Stronnictwo, w imieniu którego nam 
zaszczyt przemawiać, stoi w opozycji do 
Rządu. Ale opozycja ta nie polega na 
tem, byśmy wołali: „usuńcie się**, gdyż 
chcemy zsjąć wasze miejsoe. Jesteśmy bo 
wiem przekonani, źe nie nadmiar, ale 
brak ludzi dla spełnienia tych wielkich 
zadań, jakie przed państwem stoją, daje 
się na każdym kroku odczuwać. Więc ani 
nikogo odsunąć od pracy państwowej, ani 
tem mniej usunąć go za nawias żyoia po* 
litycznego, nie zamierzamy.

Związek ludowc-narodowy jest w o- 
pozycji przeciwko systemowi rządów, sy­
stemowi, zdaniem nas:ym, złemu, przede- 
wszystkiem dlatego, że sprowadza ona w 
naszem życiu polityoznem, nie zjednocze­
nie sił, ale rozbieżność i walki społecz­
no-polityczne o te korzyści, jakie Rzecz­
pospolita obywatelom swoim dawać może.

Cechą zasadniczą przedłożonego nam 
przez Rząd budżetu jest:

Oferujemy olbrzymiemi sumami, nie­
skończenie większem1, aniżeli te, któremi 
rok temu operowaliśmy. Mówi się w bud 
tecie ciągle o mdjardach, dziesiątkach ml- 
ijardów, setkach m ilja rió? . Jesteśmy pań 
stwtm miijarderów, przynajmniej o ile 
chodzi a urzędy państwowe, ale nie dl -  
tego, ażebyśmy się wzbogacili, tylko dla­
tego, źe jednostka monetarna, w której 
wyrażamy te sumy, jest tak bardzo mała. 
Żyjemy pod znakiem nieustannego spad­
ku waluty. I  w przedłożonym tu budże­
cie i w przemowie p. ministra skarbu 
nie widzimy zaś nic coby wskazywało, że 
spadek waluty będzie zatrzymany. Ale do 
póki spadek waluty trwać będzie, to po 
1) Wszelkie budżety będą iluzoryczne, źa- 
One pozycje dochodów i rozchodów za­
warte w preliminarzu budżetowym reali­
zowane nie będą; 2) życie gospodarcze 
iść będzie przedewszystkiem pod zna­
kiem spekulacji walutowej, spekulacji, 
która zabija zdrowy przemysł i handel; 
3) drożyzna będzie rosnąć mimo wszyst­
ko ciągle i me da się stworzyć jakiejś, 
choćoy normalnie funkcjonującej admini­
stracji, bo najgenjalniej pomyślane ckól- 
niki ministerjalne nie stworzą dobrej ad­
ministracji z urzędników, wskutek droży­
zny przymierających półgłodem.

Druga zasadnicza cecha naszego bud­
żetu, to jest niepomiernie wielka ilość lu­
dzi, będących na utrzymaniu państwa 
(głos: Tak jest).

Trzecią wreszcie zasadniczą cechą na­
szych finansów jest niepomiernie mały 
wpływ przychodów skarbowych w porów­
naniu z olbrzymemi rozchodami. Zbyt 
mała dochody, zbyt duże rozchody spro­
wadzają oczywiście nieunikniony dtficyt. 
Deficyt ten pokrywa, jak  powiedziałem, 
wyłącznie niemal emisję coraz to więk­
szą pieniędzy papierowych. W wyniku te­
go mamy Bpadek nieustanny waluty.

S p a tf*k  w a lu ty .
*

Ale nie wyczerpuje to kwestji, bo spa

dek.waluty u nas idzie Siybciej aniżeli 
wzrost liczby znajdujących się w obiegu 
pieniędzy papierowych. Świadczy to, że 
poza emisją pieniędzy papierowych je°t 
jeszcze inna przyczyn*, która sprowadza 
spadek naszej waluty. Ta przyczyna po­
lega na dwóch mementach. Przedewszyst­
kiem sprowadza ten tak szybki Bpadek 
waluty zły bilans handlowy, a Bastępnie 
brak zsuwnia w świecie do naszego pań­
stwowego życia. Przyczyny tego niezaofania 
nie leżą tylko w zewnętrznych nie zależ­
nych od nas okolicznościach, ale płyną 
one z eharakteru kierunku naszego poli­
tycznego życia. To jest przykro sobie po 
wiedzieć, a szczególnie przykro powie­
dzieć to nacjonaliśoie, jakim jestem. Ale 
ukrywacie prawdy przed sobą i spędza­
nie trudności, w jakich jesteśmy, tylko 
na jakiś nieszczęśliwy nasz los i na te 
ciągłe z zewnątrz przeciwko nam idące 
przeciwności (głos na lewicy: Opatrzność!) 
to jednak nie jts t  droga, która prowadzi 
do zbudowania silnego państwa. Trzeba 
Umieć prawdzie śmiało patrzeć w oczy, bo 
tylko wtedy dojdziemy do poprawy iBtcie- 
jąoych niedomagam

P o liły k a  z a g ra n ic z n a .
Otóż polityka zagraniczna, lubująca 

się w eksperymentach i ryzykach, w cza­
sie, kiedy świat chce przedewszystkiem' 
ustalenia pokoju i ustalenia stosunków 
międzynarodowych, nie może się przyczy­
nić do powiększenia zaafania w przy­
szłość do naszego państwa, tembardziej, 
gdy eksperymenty te — tak jakoś się 
składa — przeważnie s’ę nie udają. Nie 
udał się eksperyment z Ukrainą Petlury, 
kosztował nas straszną masę krw i i spro 
wadził ogromne zniszczenie kraju, a jed­
nak mimo tych ofiar skoriozjło się na 
tem, że musiało państwo polskie uznać 
Uarainę, ale Unrainę sowiecką, będącą 
właściwie tylko, jakąś autonomiczną pro­
wincją Rosji (Głos: A ile kosztował Pe- 
tlurs?) To jeszcze najmniejsze, były wię­
ksze straty.

A jak wyszliśmy na eksperymencie 
federacyjnym litewskim? Litwa nie prze­
stała tś*iadczać, że w najmniejszą łącz­
ność z P ił ką nie wejdzie, nie przestała 
domagać się dla siebie bezprawnie W il­
na. Wzamian za to osiągnęła nasza dy- 
plomucja tan sukces że pomimo, iż Rosja 
w pokoju ryskim wyrzekła się wszelkie­
go mieszania się do stosunków polsko-li­
tewskich, w dalszym ciągu Litwa wygry 
wa traktat litewsko bolszewicki na mię­
dzynarodowym terenie jako podstawę dla 
swoich roszczeń przeciwko Polsce skiero­
wanych. W projekcie pana Hymansa za- 
kwestjonowane jest nawet prawo Polski 
do tych terytorjów, jak Dziśnieńskiego i 
Wilejskiego, do których L itwa nigdy nie 
zgłaszała jakichkolwiek pretensji i które 
Polska uzyskała wyłącznie na swoją wła­
sność drogą pokoju z Rosją, a Liga Na- 
rodów ze sprawy wileńskiej, sprawy, k tó ­
ra wobec tego, żeśmy Wilno sami włas­
ną swoją tylko Biłą od bolszewików o- 
swobodzili, powinna być sprawą wyłącz­

nie Polski i ludności tego kraju, w któ­
rej rozstrzygający głos według wszelkich 
zasad prawa i sprawiedliwości powinna 
mieć Jedynie ludność Wilna i ziemi wi­
leńskiej — czyni przedmiot przetargów, 
niewiadomo czyim interesem dyktowanych.

^Taksamo i eksperymenty białoruskie 
skończyły się zupełuem niepowodzeniem.

Na k re s a c h  w sch o d n ich .
Kiedy o naszych kresach wschodnich 

jest mowa, to nie mogę pominąć mifcze* 
niem także tego — jak  to już rano tataj 
w dyskusji nad osadaietwem BtwierdźDno 
— że ludność tych kresów z biegiem cza 
su, bynajmniej nie czuje się bardziej zwią. 
zaaa z państwem polakiem, leoz przeciw­
nie traci do naszych władz państwowych 
zaufanie. Traei zaś je ona, ponieważ, że 
polityka nasza na kresach szła już przez 
zbyt wiele zmian, przez zbyt wiele na j­
przeróżniejszych eksperymentów.

Muszę zwrócić uwagę rządu na niebez 
plećzny dla państwa w wysokim stopniu 
napływ diiesiątków tysięcy obcyoh wro­
gich państwu elementów. (Glos: żydów.) 
Jest to niebezpieczne nietylko dla ogól­
nych interesów państwa, ale nawet dla 
bezpośrednich interesów skarbu,

• Ten gwałtowny spadek waluty, źe w 
ciągu jednego -tygodnia marka z relacji 
mniej więcej 100 marek za franka spa­
dla do 200 przeszło marek za lranka, 
nosi wyraźnie na sobie cechę złośliwej, 
obcej, bolszewickiej prawdopodobnie ro­
boty, i wprost w interesie skarbu leży, 
żeby rząd tego ntplywu obcego, wrogie­
go przeważnie elementu dalej ’ nie tole­
rował.

Po dwóch la tjch naszej nieustannej 
I ry ly k i,  zwróconej przeolw mieszaniu się 
państwa do wszystkich szczegółów żyoia 
gesp darczego i społecznego, rząd wresz­
cie zdecydował sę przejść do systemu 
wolnego handlu i niewątpliwie uważamy 
za znaczny krok naprzód w postępie ku 
normalnym stosunkom społecznym i go­
spodarczym naszego kraju.

Ale jednak nie dość bedaj przygoto­
wał rząd to przejście do wolnego handlu, 
a świadczy o tem f łk t ,  że mimo 2e za­
powiadają się doskonałe urodzaje, to jed­
nak cena zboża nie spadła.,

I to jest, proszę panów, wysoce nie­
normalne zjawisko. Więc rząd nie przy 
gotował się, tej konieczności przejścia do 
wolnego handln, którą powinien był zda- 
wna jednak przewidzieć.

Wolny handel jest z jednej strony nie 
dość przygotowany, a z drugiej strony 
zanadto połowicznie przeprowadzony. Z t- 
trzymuje się np. szereg niepotrzebnych 
monopolów państwowych.

_P. minister Bkarbu, mówiąc o.odbudo­
wie naszego przemysłu podał cyfry, po­
dług których w przemyśle włóknistym 
produkcja dochodzi dziś do 60 proc. nor­
my przedwojennej, w przemyśle metalur­
gicznym do 65 pr. w papiernictwie do 
70 pr., a w cukrownictwie tylko do 20 
proc., mimo, że cukrówniotwo praouje wy 
łącznie krajowym surowcem. Więc tu 
jest zupełnie jasne, panie ministrze, źe 
skutek monopolu cukrowego jest ujemny, 
że trzeba rzeczywiście, chcąc ruszyć na 
przól nasze źjcie gospodircte, wszystkie

WAŻNE DLA PRZYJEZD­
NYCH DO WARSZAWY! 

„ K Ą P I E L E  R Z Y M S K I E ” 
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do 6 l l-i rano, wyłącznie dla mężczyzn. 
Bilet nocny uprawnia do spoczywania catą noc. 
Warszawa, Krak, Przedm. 58 (teJof. 15 091 273-gS.

niepotrzebne monopole jakaajprędzej u- 
sunąć.

W tem samem położeniu jest również 
operujący surowcami krajowemi przemysł 
drzewny. Dlaczego nie rozwija się on 
mimo olbrzymich bogactw leśnych kraju? 
Tu przedewszystkiem winien jest system, 
który realnych korzyści nie daje, ale da­
je nieskończoną masę szykan 1 utrudnień 
system rekwizycji. Ten sam system re­
kwizycji zabija również rozwój przemy­
słu budowlanego, mftuo, że zapotrrebowa 
nie rynku jest olbrzymie. Co gorsze je* 
dnak od szkód, które system rekwizycji 
przynosi w poszczególnych gałęziach na­
szego życia gospodarczego? Jest on prse- 
dewszystkiem szkodliwy dla tego, źe za­
granicą wywołuje wrażenie, iz niema u 
nas prawnych stcsuuków, że w Polsce 
można do swoich legalnych praw dojść 
często łatwiej nielegalną drogą, aniżeli 
legalną. To najbardziej ze wszystkiego 
odstręcza obcy kapituł o<f Polski/

S to s u n k i u feurnętrjtne .
Dopóki nasza polityka wewnętrzna bę 

dzie szla pod znakiem eksperymentów b j  
cjalnych, prób, które życie irjsz tą  sa­
ws :e przewraca, dekretowania jedoeui po 
ciągnięciem pióra przemian i powiedział­
bym nawet nlep.zeń sjolecznych, które 
jednak zawsze tylko drogą powolnej ewo 
lucji następują, dopóty ani nie poprawi­
my naszej waluty, ani nie zapobieźemy, 
pomimo dobrych urodzajów, drożjźaie ani 
nie przywrócimy normalnej produkcji i 
tem Barnem normalnej podstawy dooho- 
dów skarbowych.

I  nie usunie się także nadmiernych 
rozchodów skarbowych, dopóki nie zosta­
ną te (odstawowe niedomagania naszej 
polityki wewnętrznej usunięte.

Oióż chętnie pr^yklaśnismy każdemu 
programowi polityk i oszczędnościowej, 
ale polityka oszczędnośńowa, którą zapo­
wiedział p. minister skarbu, jest bardzo 
a bardzo niewystarczająca.

Dopóki nie zmieni się to błędne poj­
mowanie ro li państwa, póty będziemy 
szli bez zatrzymania ku coraz gorszemu 
zbiurokratyzowaniu.

A  teraz przejdźmy do pozyoji

dochodu s k a rb o w e g o
lieałem akarbowośei jest oczywiście 

oparcie dochodów skarbowych głównie na 
podatkach bezpośrednich, a przedewszy- 
stkiem na podatku dochodowym i mająt­
kowym.

Dziś u nas bodaj większość ludzi ty je  
bez żadnych obliczeń własnych swoich o- 
socistych dochodów; podatek dochodowy 
bidzie zmuszał ludzi do tego, żeby swoje 
dochody obliczali. Jesł to niewątpliwie 
wychowawcza jego zaleta obokinnyoh,
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spraw iedliw ości społecznej i t .  p ., lecz 
dla w ychow ania  społeczeństwa t rzeba  
nietylko ciasu, to trzeba przedewszyst-  
kiera czasów normalnych.

Powiedziałem, te  nie cofniemy się od 
podatku dochodowego, a l j  mnaimy pam ię­
tać, te  niez niego może dziś głównio p ły ­
nąć dochód skarbow y, i pan n rn is te r  
ska rbn  w prelim inarza swoim okreś la  ten 
dochód na stosunkowo n iew ielką sumę, 
7 miljardów. %

P raw d a  woale nie przedstaw ia  się tak 
pięknie, jak  ją  p rzedstaw ia  p. m ininister 
skarbu , jakobyśmy m ieli w zwyczajnym 
bodtecie  tylko 18 m iljardów  deficytu, 
k tó ry  napewno w przyszły roka znikoie. 
Jeżeli nie dokonamy gruntow nej zmiany 
w całej gospodarce skarbowej i w całym 
systemie polityki wewnętrznej i zew n ę trz ­
nej ofiar, nie podniesiemy całej m asy  
źródeł docbodn, nie zmienimy systemu 
etatyzm u, to nie dojdziemy do za trzym a­
nia spadku  waluty i państw e zbliżać się 
będz e ku  katastrofie. Podczas drugiego 
ozytania przy szczegółowej dyskusji nad  
pozycjami poszczególnemi wykażemy, te  
nie tylko pod względem .ogólnego k ie ru n ­
ku ale i w poszczególnych dziełach gospo­
d a rk a  państwowa j e s t  na drodze, z k tó re j  
jeśli Sejm i rząd  nie w rócąf to Rzeczpo­
spolita dojdzie do m in y ,  t e  więo budżet 
obecnie nam przedstawiony jest nie do 
przyjęcia, (Brawa),

Pan Grzędzielski, poseł i m inister w 
jednej osobie przybył do Trzciańca. (w 
Galicji) na wiec.

P an  poseł długo wynosił pod niebiosa 
stronnictwo piastowcóW, a pod koniec po 
s tawił rezolucję: 1) cześć i hołd J .  P i ł ­
sudskiemu, 2) cześć i hołd Witosowi, 8) 
cześć i hołd P. S. L. i Tjtucn zaufania 
dla siebie.

Na wniosek zgromadzenia g łosow ano 
nad każdą  rezolucją z osobna i tak: j e ­
dnogłośnie uchwalono: cześć i hołd s tron  
nictwora narodowym a votuin n ieof .o ic i  
P .  S. L. i p. posłowi Grzędzielskiemu.

Ludzi było na wiecu z g ó r ą  tysiąc.

K n  _ _  ■  ■ _  Z k o n c e r tu  „Lufni“ .
■ »  n  I  1C. * *  ■  w  nb- niedzielę w parku  im. Sżtaszica

odbył się koncert  zespołu ,,Lu tn i"  pod 
b a tu tą  p. W opalińskiego, k tó ry  ściągnął 
dość liczną publiczność. O rk iestra  wy­
konała Bzereg utworów myzycznych. Po* 
łow a dochodu przeznaczona została na 
rzecz żołnierzy zdemobilizowanych.

Z dnia.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o le c a  ■■ ——
S .  J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  AA 33.

O b r a z  Rfajśw. M a r j i  P a n n y .
Na dzień 15 b. m., jako  w pierwszą 

ro tzu icę  odparcia  najazdu bolszewików, 
sprow adzoną będzie z Częstochowy do 
W ło c ław k a  kopja ob razu  Najświętrzej 
Panny , k tó ra  nmieszczona zostanie, ako 
wotum dziękczynne włocławian w kościele 
parafja lnym .Po obraz ten wyjedzie z W łoc­
ław k a  specjalnym pooiągiem delegarj* ,  w 
k tóre j wezmą udział reprezentacje  sto* 
w aszyszeń

P. Petiura w Częstochowie.
P o d r ó ż  in s p e k c y jn a .

W tych  dniach bawił w Częstochowie 
przejazdem samochodem z Tarnow a do 
Kalisza b. naczelnik b. republiki u k ra iń ­
skiej p. P e t iu ra ,  w asyście ad ju tan ts  o- 
soblstego oraz oficera łącznikowego p o l ­
skiego. P an  P e t iu ra  zabawił w C zęsto­
chowie pięć godzin. Konferował z w y­
bitniejszymi Ukraińcami, poozem kolonja 
uk ra iń ska  podejmowała swego h e tm ana  
śniadaniem i obiadem. Celem podróży p. 
Petlu ry  je s t  zwiedzanie obozów koncen­
tracyjnych w Polsce.

O p o w ia d a ją  ■ aa
Opowiadają, te  wkrótce m a odbyć się 

w Częstochowie niezwykle sensaoyjny 
proces w sądzie okręgowym. Tło proce­
su nadzwyczaj interesujące. ^Dotyczy ono 
działalności emisarjuBzy partj i  ludowej 
,.WyŁWolenie“  na terenie  częstochowskim.

Zakończenie stre jku .
W  poniedziałek robotnicy, zatrudniani 

w fabrykach włókienniczych w Częstocho 
wie, po 18-gniowym stra jku  powrócili do 
pracy, uzyskaw szy 40 proc. podwyżki od 
z a ro b k u  dziennego.

M iljonówkai
Nr. 2  787 .425 .

Numer powyższy wyoiąguięto z koła 
w ostatn im  losowaniu 4 proc. p ań s tw o ­
wej Po tyczk i premjowej, dnia 80 lipcs.

S p ó łk a  a k e y jn a  po d  s ą ­
d e m .

Przeciwko spółce g a rb a rn i  Bkór w Ż a r­
kach została wytoczona spraw a o naduży­
cia przy handlu  skó ram i .  Podobno zare­
kwirowane skóry Bpółka puszczała na 
pasek, gorszy  zaś ga tu n ek  B k ó r dostar­
czała d ia  rządu.

Do odpowiedzialności zostali pociąg­
nięci: S i l a m a  Rotenberg, W arszaw sk i,  
M ordka W olf Janitz , Szlam a Tenenbatim 
i Icek Naobman Bratman.

Ptak —  złodziejem.
S k r a d ł  m k . 1000 .

Onegdaj w mieszkania p. A Jankow ­
skiego popełniona została kradzież, ule 
tym razem dokonał je j . . .-p tak .

P .  J .  kładąc się spać, zostawił na s to ­
liku, znajdującym się przy oknie , klóre 
było otwartę, .zegarek  i tysiącmarkówkę. 
Nagle usłysia t  p. J .  nad ranem  stukanie 
nad oknem. Przebudził s :ę i zauważył na 
stole srokę, k tó ra  usiłowała wziąć zega­
rek. Pan J. dłaższy czas obserwował pta 
ka  chcąc zobaczyć co ten uczyni. W id o ­
cznie zegarek  okazał się zbyt ciężkim, 
gdyż sroka  zrezygnowała ze swego łupu 
a usiłow ała  zabrać banknot tysiącm arkc*  
wy. P o  krótkiej chwili p. J .  zerw ał się z 
łóżka, aby wystraszyć p taka , lecz eroka 
uniosła ze sobą skradziony pieniądz. D_« 
piero na podwórzu s ro k a  wypościła ty- 
s iącm afkówkę, poczem odleciała,

Napad bandycki.
W  dnia 27 b. m. na przechodzącego 

Icka  Srebrn iaka , napad ł  w lesie jaskrów 
B k i m  pomiędzy Jask row ca  a W yczerpani 
Górnymi, niewiadomy mężczyzna i z ra b o ­
wał mu 15,000 m k . ,  poczem zbiegł w nie 
wiadomym k i e r u n k u .

K ra d z ie ż e  i a r e s z t o w a n i a .
M srjanns Szarek  nem ojącaj stałego 

zamieszkanip, sk rad ła  na nowym rynku  6 
sztuk chustee  wartości 1000, Mk. na 
szkodę Mordki Mitelmana.

W  pracowni pończoch przy ulicy Niz- 
kiej Nr. 8. skradziono przez niewiadomych 
sprawców na Bzkodę Józef * Szlitera, p r z ę ­
dzy, pońozoch i maszynę do w yrab ian ia  
pończoch na Bumę 168,700 Mk.

W ładze policyjne zatrzym ały M arjana 
W olsk iego  za kradzież owoców wartości 
2,250 M k. na szkodę A ltera  N ajm ana (ul. 
Botaniczna Nr. 4.)

Nieznani spraw cy skradli z budky za 
pomocą włamania się motor, będącą  w ła­
snością Franciszka Orm ana (D ąbrow skie­
go Nr.) wartości lOO.OOO Mk. M otur ten 
ao8tał odnaleziony, przez wywiad. Urzęda 
Śledczego, znajdował się  on u J a n a  P ie ­
trzykowskiego (ul. Ogrodowa Nr. 55).

B ó jk a  n a  n o ż e .
N a łące przy fabryce „K le jam i" ,  po­

między Jakóbem Szpaitenem (W arszew ­
ska  nr. 28) i H enrykiem  Szpaitenem (ul.

NIE PO WRÓCI...
Hej! wsi moja-ty, rodzona,
Wykąpana w słońca zlocie!
W głębi duszy wypieszczona.
Ja dziś myślą biegnę do cię!...

I przypadam na próg chaty, o-moiście, 
o-najsaczersi! i te drzewa i te kwiaty radbym 
tulić do mej piersi... Patrzę wkoło, hej, 
wesoło! lany zbożem osypane,— w zieloności 
całe sioło wykąpane, lśni wiośniano Radbym 
biegać, jak pacholę, przez tęczow ych barw 
posłanie i piosenkę ciskać w pole, dobrym 
ludziom na witanie —Na wszyściutkie chciał­
bym strony widzieć szczęśc ie  w każdej chacie 
— mknąć ze słowem' Pochwalony! Wolnej 
ziemi — Witaj bracie!

Hejże, złudy i miraże,
Smętkiem serca mi nie p ieście.,. 
O bowiązek siedzieć każe 
Zdała od wsi, w hucznem mieście! 
Próżno śpiewka rwie się z łona,
Próżno głos ją łzawy nuci!..
O jców  woska utracona 
Nie powróci!.., nie powróci!!,..

E s t e t .

K ró tka  nr. 16) z jednej strony, a Micha­
łem Nowakowskim (W arszaw ska  nr. 65) 
i Ludwikiem Skóra (Kawia nr. 11) z d ru ­
giej s trony  powstała bójka na nota. wsku 
tek czego obie s trony odniosły lekkie  u- 
szkodzenia. Po spisaniu protokółu — k tó ­
ry  przesłany zostanie do Sądu P oko ,u  I 
O kręgu w Częstochowie wszyscy zostali 
zwolnieni.

Komuniści w Zagłębiu przy rotocio.
Szefcć p ro c h o w n i  w y o a d z o .  

n y c h  w p o w ie t r z e .
O negdaj  w nocy o godz. 11 i pół, 

Zagłębię został za ( rmowane silnym wy 
buchem, a  następnie gwizdkiem syreny 
kopalnianej. Okazało się, i t  ta k  zw. pro« 
chownia, czyli magazyn materjsłów wy­
buchowych na kopalni M ortim er w Z a ­
górzu, wyleciał w powietrze.

O B ile wybuchu świadczy fak t,  iż w 
promieniu dwuch kilometrów od prochow 
ni wypadła nie tylko większość szyb, 
lecz i duże ram  okiennych, wyrządzając 
znaczne s tra ty .

Eksplozja nastąpiła w czasie zmiany 
stróżów nożnych, którzy podczas badaoia 
oświadozyli, iż w krytycznej chwili u j­
rzeli olbrzymi płomień, k tóry w kró tk ich  
odstępach dw akrotn ie  wzbił się w g ó rę ,

S E L M A  L A G E R L O F . 76)

Oliwy Antychrysta.
Tymczasem zbliżył się wraz  z innymi Piero, chwy­

cił dziecko i niósł je  na rękach do m atki. Był bardzo 
wzruszony.

—  No, Marcio, dość już tego! — mówił.
Pew ne zakłopotanie znać było w jego  słowach.

Oczy jednak  błyszczały radością i mówiły więcej, niż 
słowa.

—  Może to  taki s ta ry  zwyczaj? Ale co mnie to 
obchodź ? No, chodźl Szkodaby było takiej,  jak  ty, ko­
bieciny.

Objął j ą  silnem ramieniem i zaprowadził do chaty, 
tam, w ruinach pałacu CotYaja. A szedł tak  dumnie, 
jak  jeden z baronów, dziedziców wspaniałej niegdyś 
posiadłości. Lud Coryajów s ta ł  po obydwuch stronach 
drogi i kłaniał się w tryum fie  krócżącym  małżonkom.

Piero  i Maro s, przechodząc ko ło  Micaeli zatrzy­
mali się na chwilę, skłonili nisko i ucałowali ob az, 
k tó ry  je j  przed chwilą oddano, Micaela ucałowała  s e r ­
decznie Mareię i rzekła  wzruszona:

—  Módl się za m uie^w  twojem szczęściu, siostro

IX.
F alco  F a lo o n e .

Przez  całe tygodn ie  juź ś lepcy śpiewali o kole 
n Cium&nte. a o lbrzym ia  puszka w kościele S. Paskala  
lażdego wieczora nape łn ia ła  się datkam i. S ignor A!- 
redo mierzył i znaczył na pagórkach  Etny, a  prządki 
r wązkich uliczkach opowiady o rozlicznych cudaoh,

zdziałanych przez mały wizerunek C hrys tusa  w opusz­
czonym kościółku. Od bogatych i wpływowych lud. 1, 
posiadającyoh ziemię na E tnie , nadchodziły listy  za 
1 s tam i zawlerającemi oświadczenie, te  dany toren od- 
de ja  do rozporządzonia pożytecznemu przedsiębiorstwu.

W  ciągu ostatniego tygodnia  wszyscy śpieszyli 
z darami. Jed n i  dawali p ły ty  m arm urow e na domy 
stacyjne, inni przysyłali proch do rozsadzania bloków 
lawy —  jeszcze inni daw ali  pożywienie robotnikom , 
pow raca jącym  przy kolei. A biedni ludzie z Corvsja, 
którzy nic nie mieli do ofiarowanie, przychodzili ze 
szpadlami w nocy po skończonych robotach  i kopali 
ziemię lub podmurowywali n sypy kolei. .Rano s ignor 
Alfredo i jego pomocnicy zdumiewali się nad postępem 
ro b ó t  i ta r tow ali ,  że chyba koboldy wyszły ze s t r u ­
mieniami lawy i pomogły tak  dzielnie przy budowie 
kolei.

A le przez ten ca ły  czas py tano  niejednokrotnie: 
gdzie jest  i co po rab ia  król E tny , Falco Falcone? 
Gdzie je s t  ten  potężny Falco, k tó ry  od lat 25 opano­
wał stoki E tny?  Przecież pisa ł do wdowy obywatela 
F e r ran te ,  upominajco, aby zaniechała budowy kolei na 
E tn ie .  Co znaczyła ta  groźba? Dlaczego zachowuje się 
tak  spokojnie, mimo, te  d rw ią  sobie z jego  rozkazu? 
Dlaczego nie s trze la  do ludzi, gdy  z taczkami i z e s k a ­
d ram i w nocy przychodzą do roboty? Dlaczego n e  p o ­
wlecze ślepców na most kamienny i nie każe ich ska ­
tować? Dlaczego nię każe  porw ać donny Micaeli z L e t ­
niego Pałacu, aby potem tądać  zaprzestan ia  robót 
kolejowych, ja k o  okupu za je j  życie?

Micaela zastanaw iała  się nieraz:
—  Czy Falco zapomniał o swojem słowie, czy 

może czeka, aż będzie mnie mógł ugodzić najboleśniej 
i w tedy  cios śmiertelny mi zada?

I wszyscy zadaw ali Bobie to pytanie:
—  Kiedy piorun gniewu E tn y  spadnie na kolej? 

Kiedy j ą  poohłonie płomieny strum .*ń wyrzucony z 
łona Mongibello? Kiedy będzie gotów Faloo Faicone, 
aby dzieło zniszczyć jednym zamachem?

W śród robotników, pracujących pod dozęrem signo­
ra Alfredo, wiele mówiono o s trasznym  Falco Faicone.

Na nagim wierzchołku g ó ry ,  naprzeciw wejścia 
do kościoła św. P aska la  stoi mały, wąski, ale  tak  wy­
soki demeczek, źe raczej je s t  podobny do komina s t e r ­
czącego wśród gruzów po spalonym Większym budynku. 
Je s t  tak  wązki, że zew nątrz  nie pomieściły się sohody, 
k tó re  musiano zbudowtć zewnątrz. Ta  i owdzie wiszą 
balkony i inne przybudówki, porozrzujzue w takim 
nieładzie, ja k  gwiazdy rozwieszone na gsłęziaob 
drzewa.

W  dziwnym tym domku urodził się Falco  Faicone. 
Rodzice jego  byli tylko biednymi w yrobnikam i —  Byn 
jednak  w tem nędznem otoczeniu nabrał szczególnej 
dumy.

M atka była nieszczęśliwą kobietą, Ltóra w pierw  
szych latach m ałżeństw a rodziła same ty lko  córki. M ąt 
i sąsiedzi pogardzali nią z tego powoda.

'  Biedaczka wzdyohaia, aby mieć sycą. I lekroć 
była przy nadziei, codziennie posypyw ała  p róg  solą i 
Biadywała w pobliżu, oczekując, kto przez niego pierw 
szy przestąpi, mężczyzna, czy kobieta? o zy  zatem bę­
dzie chłopak, czy dziewczyna?

Codziennie liczy la głoski w nazwie miesiąca, w 
którem miało przyjść na  świat spodziewane dz;eckr; 
rachow ała  litery w m ę ta  imieniu, a potem odejmował*; 
wypadały cyfry parzyste, co oznaczało, t e  będzie syn! 
Nazajutrz znowu rozpoczynała liczenie; „bo— m ów iła— 
może pomyliłam się wczoraj"?

N arodziny syna zjednały jej ta k ie  uszanowanie 
wszystkich, źe Falco s ta ł  s ię  najulubieńszem jej 
dzieckiem.

Ojciec, ujrzawszy z takiem upragnien iem  oczeki­
wanego Byna— zdjął czapkę i matce pokłonił się niako. 
P onad  drzwiami zawieszono jako  znak honorowy, k a ­
pelusz. Sąsiadki, przychodzące z odwiedzinami do matki* 
składały głęboki pokłon przed kołyską, w której spał 
Falco. Do kościoła chrzestna niosła małego bohatera  na 
p raw em  ramieniu. (d. c. n.)
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pocżens nastąpił wybuch.
W y n ik ły  po wybuchu pożar przybyłe 

straże ugasiły.
M aterjały  wybuchowe przychodzą do 

-f zagłębia  w ładunkach wagonowych, a  po­
nieważ U rząd  górniczy nie posiada włs 
snych składów, m agazynuje  je  w pro* 
chowniach ok (licznych kopalń, polecając 
je opiece boskiej, boć przecie pilaowanie 
m agazynów przez starycb, zniedołężnia- 
łych ludzi, nie można nazwać o p ię tą .

F a k t  ten wykorzystali nasi komuniśo', 
którzy od dłuższego czasu na zebrsnlach 
I w pismach głoszą o bliskim term inie  
przew rotu , nie mogąc jednakże wykonać 

" g o  za jednym  zamachem, rozpoczęli dzia­
łalność od wysadzania magazynów z ma- 
terjalam! wybuchowymi i w przeciągu 
d w u :h  rnies ęcy, w ylatu je  w powietrze

szósta prochownia, narażająo skara  pań* 
s tw a na miljonowe s tra ty .

W  danym razie ponosi winą głównie 
urząd górniczy, k tó r y  jako właśoiciel ma* 
terjałów wybuchowych i  jako władza nad 
zorcza, winien był po pierwszym zamachu, 
który miał miejsce w Groćlźcu, przedsię­
wziąć odpowiednie środki.

Dziś zaś sp raw a  tak  stoi, że p rzem y­
słowcy żyja w obawie, czy komuniści lada 
dzień nie przystąp ią  do wysadzania fa­
bryk i kopalń, a  co w naszych w arun­
kach i przy wybitnym poparoiu poparciu 
krzyżacko-boiszewickim je s t  więcej niż 
prawdopodobne.

Dotychczas wysadzono prochownię w 
Grodźcu, Niwce, Halinie, Staszycu, F r a n ­
ciszku i Mortimerze wyrządzając s t r a t  z 
górą na 100 miljonów.

N a j ś w i e ż s z e  wiadomośc i .
Z w y cięstw o  Francji w  sp r a w ie

G. Ś lą sk a .
(Telegram y własne „K urje ra  Częstochowskiego- )

PARYŻ, 1. 8. Dnia 31 lipca 
wieczorem depesza Reutera donio 
sła o p rzy jęc iu  p r z e z  Rząd  
A n g ie lsk i p ro p o zy c j i  f r a n ­
c u s k ie j ,  d o ty c z ą c e j  r o z ­
w ią z a n ia  s p r  : w y  G. Ś lą s k a .  
W ia d o m o ść  t ę  n ieb a w e m  
p o tw ie r d z i ło  u r z ę d o w e  z a ­
w ia d o m ie n ie  i t e g o  s a m e ­
go* w ie c z o r u  a m b a s a d o r  
a n g ie lsk i  w  B e r lin ie  o t r z y ­
m a ł  in s tr u k c ję ,  a ż e b y  p rzy  
ł ą c z y ł  s i ę  do p o p r z e d n ich  

> ż ą d a ń  F rancji w  s p r a w ie  
w y s y łk i  w o js k .

Na zebranie Rady najwyższej, 
która zbierze się dn. 8-go sierpnia, 
b ę d z ie  z a p r o s z o n a  B e lg ja ,  
a  A m ery k a  w y s y ła  s w e g o  
p r z e d s ta w ic ie la .

Posiedzenie Rady najwyższej 
potrwa prawdopodobnie od 8 do 
10 dni.

PARYŻ, 1. 8. A m b a sa d o r  
a n g ie ls k i  H ard inge z a w ia ­
d o m ił  B r ian d a , ż e  rz ą d  a n ­
g ie lsk i  p r z y ją ł  p r o p o z y c ję  
F ran eji i polecił swemu przed­
stawicielowi w Berlinie przyłącze­
nie się do s ta n o w is k a  F ran ­
cji i W łoch  i w e z w a ć  rz ą d  
n iem iec k i ,  a b y  b y ł  g o tó w  
u ła tw ić  tr a n s p o r ty  w o js k  
k o a licy jn y ch  p r z e z  te r y to -  
rjum  n ie m ie c k ie .

LONDYN, 1. 8. Rząd angiel­
ski proponuje zwołanie Rady naj 
wyższej na dzień 8 sierpnia, a to 
dlatego, iż prezes gabinetu włos­
kiego, nie będzie mógł wcześniej 
przybyć.

Lloyd G e o rg e  b ęd z ie  o b e c  
ny na p o s ie d z e n iu  R ady,  

.. która odbędzie się prawdopodobnie 
w Paryżu.

Zdaleka i zhiiska.
— Trąba p o w ie trzn a .
W Upotdcb, w pow. żywickim, sza la ­

ła w górach, nieznana przez najstarszych 
g ó ra l ' ,  t rąb a  powietrzna, połączona z 
grzm otam i, piorunami i g radem , k tóra  
zniszczyła całoroczną pracę biednych g ó ­
rali.  Rozpętany w ia t r  zrywał także  d a ­
chy i kominy domów. Również i lasy 
bardzo wiele ucierpiały . Na niek tórych  
h a lach  naw et w ia tr  owce w powietrzu 
nosił.

— F a łsz y w e  1 0 0 0  m ar- 
kćw ki.

Za puszczanie w obieg fałszywych ty- 
aiącmarkówek, został pociągnięty do o d ­
powiedzialności sądowej Szlama Golsztam 
mieszkaniec Będzina. •

Dla R odaków

z Ameryki, Westfai
t p h f l W W a . l w a i i  A w  domów, płacy, majątków, fjlw arki młynów, gospo- 
■ «  darstw  rolDych, sklepów, cukierni, 'łtauracji 1 t.p.

interesów handl. i przem Również spólników do Interes

B iuro  „ R E N O M A ”  ul. Kościuszki .Ns 11, g Alei 
A. O trąbek i J. T u ch o lsk i.

Ton odp ow ied zi a n g ie lsk ie j  
był b ard zo  s e r d e c z n y  i a m b a ­
sa d o r  a n g ie lsk i j e s t  z a d o w o ­
lony z  pow odu z lik w id ow an ia  
n iep rzy ja zn y ch  s to su n k ó w .

GDAŃSK, 1. 8. Z urzędowych 
kół berlińskich donoszą, że fran­
cuski ambasador w Berlinie otrzy­
m ał notę od rządu niemieckiego, 
w której Niemcy oświadczają,
± e p od p orząd k u ją  s ię  u ch w a­
łom  Rady N a jw y ższ e j c o  do  
tra n sp o r tu  p o siłk ó w  na G. 
Ś lą sk .

Straszny wypadek na torze 
wyścigowym.

I o so b a  z a b ita  — 6 ran ion ych
W A R SZA W A , 1. 8. (Tel. wł.) Wczo­

raj o godz. 5 po peł. na  torze wyścigo­
wym na Dynasach w W arszawie zdarzyła 
się katastrofa, k tó r e j  o fia r ą  pa­
d ło  7 o só b . I o so b a  z o s ta ła  
za b ita  i 6  c ię ż k o  ran ion ych .

K atas tro fa  miała przegieg  następujący: 
Otóż motocyklista Antoni Olszewski ra je  
chał na drogiego motocyklistę A leksandra  
Dumę, ta k , iż  ten  o sta tn i sp a d ł 
a m otocyk l w p ad ł w  p ie r w sz y  
rzą d  p u b liczn o śc i —  dlatego, iż 
for  nie je s t  ogrodzony barjerą . 68 mio 
letni E dw ard  Błoński zpstał ciężko poka­
leczony i po kilku minutach zak ińcry ł 
życie, 6 pozostałych osób odnioBlo ciężkie 
pokaleozenia, przeważnie  połamania nóg.

Rada ludow a.
BYTOM, 1. 8. (Tel. wł.) W  dn. 80-ym 

ub. m. ukonstytuowała się tu Rada Ludo 
wa, na czele s p. Rymeretn. Do Rady 
weszli przedstawiciele  w szystkich  s t ro n ­
nictw.

P o ża r  w  Opolu.
OPOLE, 1. 8. (Tel. wł.) W Opolu 

spłonął hotel, k tórym  znajdowało się k a ­
syno franouskie. Podczas pożaru, jeden 
z francuzów zOBtał ciężko pokaleozony.

wiedzająoy właściciela willi czuje, j a k  ca 
ła  jego tw arz  je s t  jasno  oświetlona. W te 
dy z głąbi willi rozlega się ja k iś  głos 
donośny. „K to  tam “? py ta  słę właściciel, 
ale pytanie to je s t  zupełnie zb;dne, po­
nieważ p. Knap już  u jrzał zupełnie dokła 
dale oblicza swych gości w świetle j a s k ra  
wych lam p. I  w tedy  zwolna usuwa się 
część kra ty ,  otaczającej willę i g o ś r ię  
wchodzą do pięknie utrzymanego parku, 
& za niemi niewidzialna ręk a  zapuszcza 
znów żelazną k ra tę .  W  tej samej chwili 
gdzieś z go ry  rozlega się znów donośny 
głos: „Proszę  iść spokojnie naprzód a l  do 
fontanny, a potem na p raw o" .

Daremnie oglądają  się goście za osobą 
mówiącą te słowa. Niewidzialną je s t  o- 
soba mówiącego. 1 z pewną trw ogą wcho 
dzący posawają się naprzód.

W reszcie  goście dochodzą do willi. Na 
gle drzwi o tw iera ją  się naośoież i znów 
jakiś głos zdaleka woła: „ P ro szę  tylko 
wejść, Witam serdecznie!"

Po schodach wchodzą goście naprzód 
i dopiero w przedpokoju wita ich uśmie­

c h n ię ty  p. K nap , k tóry  zaprasza  swych 
gości do wnętrza p ięknie  urządzonyoh 
komnat.

Darem nie p y ta ją  goście, jaką  to sz tu ­

ką magiczną dzieje się to wszystko, bo 
gospodarz śmieje się tylko tajemniczo i 
obiecuje pokazać jeszcze ciekawsze szoze 
góły swej elektrycznej ' willi.

Po chwili wprowadza więc swych 
gości do jadaln i i okazuje, jak  wielka 
uczta może być podana gościom bez po­
średnictwa ręk i  ludzkiej. W środku stołu 
znajdują  się metalowe sprężyny, k tó re  u 
s taw iają  przed  każdym gościem talerze, 
poczem cofają je  z pow rotem , gdy gość 
już  Bobie usłużył, i zapomocą specjalnej 
windy dosta je  się naczynie do kuchni, le 
żącej w  podziemiu. S tam tąd  zaś nape ł­
nione ta lerze snów pów raoają  do stołowe 
go pokoju.

P an  domu naciska ja k iś  tajemniczy 
guzik i wnet cały pokój pławi się w  ró­
żnokolorowych światłach. Robi to jakieś 
dziwne, bajkowe, magiczne wrażenie. Go­
spodarz naciska nowy gnziczek i oto de­
l ika tna  woń peifnm zapełnia cały pokój. 
Kuchnia i łazienki, jada ln ia  i sypialnia, 
wszystko to dz>ała w sposób tajemniczy, 
przy użyciu elektryczności.

„W illa  elektryczna'* je s t  ostatniem ało 
wem techniki i u ła tw ienia  sobie życia 
przez człowieka samotnego.

E lek try czn a  w illa1 
m ilion era .

Jak c z ło w ie k  m oże  s ię  ob y ­
w a ć  b e z  ludzi.

W  dzisiejszym .w iek u  elktryczności" 
pewien Paryżaoin , oryginał wpadł na d o ­
bry  pomysł urządzenia  sobie t. iw . „elek 
trycznej willi" w Troyes, jak ieś  100 km. 
od Paryża .

J e s t  to willa p. Knapa przy  ul. P ie r re  
G autier  i nazywa się „Yilla Elektra**.

W ysoka, żelazna k ra ta  otacza cały 
dom, u k ry ty  z resz tą  w ew ną trz  gęstego 
pa rku ,  i n iewidzialny dla cozu p rzecho­
dni.

Przechodzień naciska t a s t t r  e lek try ­
cznego dzwonka i  w te j  chwili gość od*

K oncert m uzy k ów -f u tu ry stó w  z  now ym i
in stru m en tam i.

O rk iestra  p o łą czo n a  z  dzik iam  w y ciem  c a łe j  m en ażen ji. — 
P ra w d ziw a  „m uzyka p r z y s z ło ś c i11 za k o ń c z y ła  s ię  sk an d a lem .

rynk i ,  większe, j a k  nowoczesne, wielkie 
skrzyoie  grafonow e z wielką tubą.

K oncert  fu turystów  był kombinaoją 
tych  instrumentów z o rk ies trą  17 zw y ­
kłych instrumentów.

O rk ies tra  zaczęła grać  sen tym enta lną  
piosenkę kompozycji dy rygen ta  m aes tra  
Antonia Russolo. Nagle w tę cichą pieśń 
wpadły tony balaśmków.

Jakby  menażerja dzikich zw ierząt wpa 
dła  na salę konoertow ą i wyjąć p rzera­
źliwie chciała pożreć słuchaczy, wraz z 
muzykami, tak ie  wrażenie  zrobiły  „hala- 
ś u ik i*

T ylko  chwilami dzikie bestje  p rzyc i-  
chały dając p ierwszeństwo słodkiej melo- 
dji skrzypiec, k tóre  nabierały w tern o- 
toczeniu jakiejś  niebiańskiej subtelności.

A  potem nagle  znów szaleństw o ogar 
niało salę. Słyszało się kwik wieprzy, 
ryk  wołów i k rów , sk rzęk  żab, a od cza 
su do ozasu cała  dzika menażerja zdoby­
wała się na jeden , przeciągły poryk barn 
p a p a .

Nareszcie, nareszcie wszystko się skoń 
czyło. Tylko w uszaeh jeszcze dzwoniło 
po tej kakofjo j i  tenów. D y rygen t  skłon ł 
się i odszedł.

A podczas tego koncertu ^muzyki przy 
szłości liezzi widzowie bronili się ja k  mo 
gli, przed tą  dziką powodzią hałasów. Du 
żo ludzi, co przyszli z gw izdaw kam i i sy 
renam i, robili dodatk i do  muzyki fa tu ry  
stów, t rąb iąc  i rycząc bez p rze rw y  na 
swoich instrum entach. Inn i wołali:

„Dosyć!" „To skandali" , a tylko drob 
na  ozęść zwolenników w ołała  klaszcząc w 
dłonie; „Dalej! Dalej!" W reszcie  powstał 
taki ha łas  między zwalczającymi „rowa* 
muzykę, a  jej zwolennikami, że p rzyg łu ­
szył on ryk dzikiej menażerji b ru iteu rs .  

—f o l—

Przed  niedawnym czasem faturyści w 
P aryżu  urządzili w teatrze w Champs 
Elysees koncert fa turystyczny, k tó ry  mi A 
na celu zapoznanie publiczności z nowy­
mi, futurystycznym i instrumentami t. z w. 
po francusku „bru iteurs* . Określenie  to 
nie da się dosłownie przedłożyć na „in­
s trum en ty  ha łasu jące" ,  bo chodzi tu  o 
nowe kom binacje  narzędzi muzycznych, 
k tó re  nie to r ,  lecz w ydają  określony 
szm er. D ziatwa futurystyczna pod wodzą 
M arire t t iego  obiecuje sobie spore emccje 
po tej inowacji w in trum entach .

Wedle bowiem teo r j i  futurystów do­
tychczasowa muzyka je s t  za uboga I o- 
graniczona do pewnej tylko kategorji  
dźwięków, tak, że nowoozesna wrażliwość 
w ym aga czegoś więcej. U :ho  nasze przy­
w ykłe  do ogłuszającej muzyki wielkiego 
m iasta  żąda nowych barw głosowych i 
nowych w rażeń słuchowych.

A by ten głód akustyczny zaspokoić 
trzeba wrócić się, zdaniem fu turystycz­
nych m uzyków  do szmerów, k tó re  do­
tychczas nie znalazły zastosowania w mu 
zyce. W  ten sposób o rk ies try  wzbogaca 
się znakomicie w nowe fale dźwiękowe.

„II faut musicaliser le brnit'*—  trzeba 
umuzycznić szmery i hałasy, tę  zasadę 
M arinettiego przyjęli jeg o  wyznawcy ł 
w prowadzili  w czyn.

Luigi Russolo i Ugo P ia tt i  włoscy mtr 
zycy zaaranżowali ten koncert  fu tu ry ­
styczny w Paryżu . Ale kto słyszał ten 
koncert,  musiał przyznać, że nigdy jesz­
cze nie był na t a k  obłąkanym koncercie.

29 „perfekcyjnych* b ru iteu rs  wprow a 
dzono w produkcjach koncertowych. Te 
„halaśniki* brzęczały, wyły, syczały, skrze 
ozały, gwizdały, trzeszczały oraz w ydaw a 
ly g ło sy  podobne do eksplozji dynamitu.

Małe instrum enty wyglądają j a k  kata-

P r z y s ło w ia  ak tu a ln o .
P ra c a  nie p o p ła c a —a pasek wzbogaca. 
R ęka  ręk ę  łapie , noga nodze nogę 

podstawia.

W czoraj byiiśmy niczem, dziś jesteśm y 
potęgą , ju t ro  do nas należy!

A. B.

O L £ l

Do sp rzed a n ia  Zorgo*Z°'
wego w śródmieściu cena 1 miljon 200 tysięcy, 
2 oficyny 2 morgi ogrodu owocowego cena 
2 1 pół miljona. Morga placu w śródmieściu 
cena 800 tys. Dom na Rakowle 36 mieszkań z 
d u ż y m  placem cena 1 1 pół milj,, 8 mórg sleml 
z dużym ogrodem owocowym i zabudowaniem 
gospodarskim cena 2 mlljony 800 tysięcy, dom 
z ogrodem owocowym 30 mieszkań cena 2 milj. 
oraz drugi dom z ogrodem owocowym 30 mie­
szkań cena jeden miljon. Sklepy spożywcze re­
stauracja 1 Inne kupna w dużym wyborze. 
Wiadomość II Aleja 28 Kowalski od godz. 8—11 
rano.
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f f e i i ł r  „ODEOH” P o czą te k  ostatn iego seansu o godzinie 10-ej w ieczorem ,
P r o g r a m  od so b o ty  30-go  lipca 

do w to rk u  2 s ie rp n ia  1921 r .

19Noc ll-go W r z e ś n ia ”
Wielki, p o tę ż n y  2 -u  s e r j o w y  d r a m a t  z  ż y c ia  m ło d e j  i p ię k n e j ,  l e c z  n i e s z c z ę ś l i w e j  d z ie w c z y n y ,  według powieści EILA NORWOOD*.

SERJfl l-a :  G R Z E S Z N I C A ” w wykonarru;u artystów duńskich.

Od środy 3 Sierpnia. S e p ja  2 -g a  „ N o cy  l l -g o  W r z e ś n ia '1 p. t. CÓRKA „GRZESZNICY".

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P r o g r a m :
od 31-go lipca r. b. 
i dni następnych.

KREW MATEI
( N E L L I N A )

piękny życiowy dram at w 5*ciu częściach według dramatu R O B E R T A  B R A  C C  Aa

G Ł Ó W N E  S C E N Y :
W  domu podrzutków. Pierwsze spotkanie z matką. Chęć zemsty. U szczytu sławy. Śmierć matki.

‘ Dr. S t e f an  P u r s k i '
K ilińskiego Ni Ą

_ _  — CHOROBY
s k ó rn e  i w e n e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 —7 pp . w niedziele i święta 

a  od 8—11 rano.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-eJ do C p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
P racow nia bakterjo logiczna (ul. P an­
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
codziennie od9-ej do 1^-ej i od 5-ej 

do8-ej wlecz.

* e‘O Ord
1  ° —64V-3 *

. -a
g r |
* 2
<=> .5 &

W i e l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J. Dawidowicz i S-ka
1 Aleja 7, telefon 74. 

Sorzedaż hurtowa 1 detaliczna.

N a j s k u t e c z n ie j s z y  ś r o d e k  przeciw ko 
o s łab ien iu  i w yc ieńczen iu  o rg an izm u , 

n iem ooy, m a ło k rw is lo śc i  (anemji)
b rak o w i a p e ty tu ,  z łem u  traw ien iu  i tp .

P i g u ł k i  S i ł o t w ó r c z e
wyr. Lab. Farm. „Ap. KOWALSKI’* w W arszaw ie Miodowa 1. 
S k u te k ,  w p r o s t  z d u m ie w a ją c y ,  u jaw n ia  s i ę  ju ż  po z u ż y c iu  

p i e r w s z e g o  f la k o n u .
Żądać w ap tekach  i składach aptecznych.

~  K AU CJO N O W A N E BIURO
P O ŚR E D N IC T W A  H A N D LO W EG O  „

w Częstochow ie, ul. K ośc iuszki Ni U,

RENOMA
( r ó g  A lei)

PRZEPR O W A D ZA  kupna 1 sprzedaże do 
mów, p 1 a c  y, majątków, folwarków, 
młynów, kopalni, ziemi t t. p. in te re­
sów handlowych i przemysłowych.

LOKUJE kap ita ły  1 pośredniczy w wyszu 
kanlu  pożyczek.

ZAŁATWIA in teresy  handlowe 1 u d z i e l a  
Informacji.

L e k a r z -d e n t y s t a
M icha ł  D r e j n i e c

ul. Panoy M arji (I Aleja) At 10. 
Trzyjm uje codziennie od '9 -e j rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od godz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popot. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6,1 sze piętro.

D o któ r o k u lis ta
L u d w ik  C h o m ic k i

ord y n u je  w ch o ro b ac h  oczu
od godz. 1 m. 30 dr s;odz. 3 i od 7 do 8 wlecz
ul. D ą b r o w k J e g o  AA 9 ,  m . 2 .

N ow y P olsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii
pod

firmą „TEOFILA”
3 p ię tro  front.

II Aleja 
Nr. 41.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie najdzie do tlrmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej 1 najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, k o r­
ty  etam iny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki 1 firanki.

II! T an ie j niż w szęd z ie  II!
D om  e k sp o r to w y

H E N R Y K  C U K I E R S Z T A J N
w  W arszaw ie  Z ło ta  21 j 2.

Telefon 171-28 
W ysyła pocztą i za zaliczeniem (można płacić 
przy odbiorze) szwajcarski zogarek czarny lub 
niklowy z angtelsk. s ta ll na kam ieniach z lań- 
cuszk em am eryk. złoto, nie czerniejący, zega­
rek wyregul. co do minuty. Cena ,1860 Mk. P ra ­
wdziwy „ M O Z E R "  ankrowy na 18 kamień. 
2200 Mk. Ręczne zegarki niklowe z paskiem 
skórzanym  prawdz. szwajcara, wysokiego gatun­
ku 2000 i 2500 Marek. W ysyłam y natychm iast.

Za koszta przesyłki dolicza się 160 Marek, 
Za n ieodpow iedn ie  zwracam y pieniądze.  
Ceny powyższe obowiązują nas do 1-go 

Września r. b.

S z l i f i e r z
do fabryki luster system u wózkowego poszu­

kiwany jako  kierownik dla MałopolskL 
Pisemne zgłoszenia pod „Szlifierz" do Biura 

ogłoszeń H. Fallek, Kraków Bonerowska 11.

Ogłoszenie.
Wydział Aprowizacji zawiadamia, iż 

od dnia 3-go Sierpnia aż do wyczerpania 
zapasa, w sklepacz miejskich nabywać 
można f a s o l ę  po mk. 80 za fu a t bez o- 
graniozenia iiości.

Łnwnik LEWANDOWICZ.

W Y R O K
w  Imieniu Rzeczypospolitej 

Polskiej
Dnia 25 lutego 1921 roku.

Sąd Pokoju 11 Okr. m. Częstochowy na 
publicznem posiedzeniu rozpoznawał sprawę 
N a c h y  F o r b e r g  oskarżonej o sprzedaż Chle­
ba ponad cenę obow iązującą 1 uznając winę 
oskarżonej za udowodnioną n a  zasadzie art. 
119 i 133 U. P. K. 1 art. 19 Ustawy z dn. 2 llp- 
ca 1920 r. o lichwie wojennej

Postanowił’ *ałc czniei 
N achę Forberg, la t 42, zam ieszkałą przy ulicy 
Garncarskiej Mt 13 skazać n a  jeden tysiąc (1000) 
m arek grzyw ny, a w razie niemożności zapła­
cen ia na jeden  m iesiąc aresztu 1 na u iszcze­
nie s tu  (100) marek opłaty sądowej.

W yrok ten  ogłosić na koszt skazanego.
Sędzia Rokuj u: (—) A. Keller

Ł a w n i c y  BajdeckiŁ a w n i c y  {_ ;  j  Ssltzyngitr,
Za zgodność- S ekretarz Sądu D sittńakom ki.

|  Sw ój do  s w e g o  |  
■ Ceny n a j t a ń s z e  |
Zawiadamiam iż świeżo zaopatrzony 

=j został w różne materjały łokciowe j= 
C h r z e ś c i ja ń s k i  S k le p

mm „ZACHĘTA” n«
ul. N a d r z e c z n a  AA 12,
trzeci do n od ulicy S trażackiej.

m *m  ■■■■■■■
G L I C £ R V N O W e “ ,
KOSMOSiKUlC 

w ł o d a r s k i e g o» « {  o u t . rt  Ll}J.ji».

O fia ry
na Powstańców Śląskich złożone w Ko­

mitecie Plebiscytowym li Aleja 37. 
Michał Bednarek z Kawodrzy Górnej mk. 1092, 
W, Guzowski zebrane na wiecu w Blachowni 
629 5o fen., Langner Franciszek 100, Drożdżeń- 
ska 50, Bednarków na K atirzyna zebrane w 
Dźbowle 1 Sabinowie 3 222, Ksiądz Proboszcz 
Kowalski wieś Mstów 30, Kółko Rolnicze w My 
jcanowle 797, W Guzowski zebrane w Kłorani 
cnch 620, Karczewski z Olesna 200, W. Guzow­
ski zebrane w Cykarzewie 1829, zebrane przez 
Ks. prob. Fijałkowskiego, a złożone przez F ran ­
ciszka Kasprzyka z miejscow. Ostrowy 1732, 
U tra ta  Karol zebrane w Gnaszynie Dolnym 
1886, Dzladklewlcz Bronisław Zebr. w Kłobuc- 
cku 1000, zebrane w mlejse: Przyrów  9240, 
Chołodaj P io tr  zebr. w Gnaszynie Górn. 1688. 
W. Guzowski zebrane w m. W ąsosza 413, Dr. 
Gedrych Kam ienica Polska 200, R ych ter A rtur 
Kamień ca Polska 300, zebrane w Komisji gos­
podarczej złożył Ukraiński Jan  5211, zebrane 
przez Koło Pań Tow. Szkoły Ludowej 12000, 
P. Steccy zebrane na herbatce 200,

Razem mk. 42139.60 
O fiary  w  n a tu r z e i  

Zebrane z inicjatyw y Ks. prob. Kowalskie-, 
go w miejsc. Mstów 96 ja j. mielscowość P rzy ­
rów 458 ja j, 3 f. kaszy Jaglanej, 70 f. Kaszy 
Jęczm iennej. 28 f, mąki żytniej, 8 f, pszenicy,
3 f. grochu Liga kobiet z Krakowa 50 sztuk 
koszul m ęskich trykot, i 50 szt kalesonów 
trykot. Marja W ojnarowa z Krakowa 44 sztuki 
koszul m ęskich płóciennych kolorowych.

D n m  10 mleszlcah, skład zdatny pod fa- 
bryczkę z obszernym placem do 

sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. Wiądom. 
na miejscu. ______

P o s z u k u je  s ię  ‘S
miesięcznego dziecka za dobrem  wynagrodze- 
nlem. W iadomość w „Kurjerze". ________

Do w y n a ję c ia  P rządzeniem
dobrze prosperująca od 1905 roku na ul. Św. 
Barb ary  I5a. W iadom ość ufgosjjodarza.

w — — o-z o ty i www.--, — - 
kulatufQ, Wlftd. w „Kurjerze", 

lokomoblie z

| f  ■ ■ m i s i a  s ta re  gazety i w szelsą ma 
kulaturęj^Wad^WjjK^

Do w y n a ję c ia  młocanrą
czyste zboże, druga na prostą słomę. W; 
szawska 21 Żykwiński

na
ar-

Kedaktor i Wydawca; A d a m  Paciorltow aki, Odbito w Drukarnią,Udzląlowej*


